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„ S ł o w a  P o l s k ł e g f o w.

T y ro le  w  opraw ie  o g w a łt  publiczny. 
K raków , 2 sierpnia. Bliższe szczegóły roz- 

j  o zaburzenia w Woli Duchackiej są nastę-

i Oskarżeni. Jan Rusek, Wojciech Kowalski, Jan 
i Jan Kosała, są wszyscy czterej wyrobni-

Onia 18 czerwca b. r., powracając około go- 
\ 7  rano z nocnej pracy w fabryce cementu, 

a  -dPjlionido karczmy Leiby Goldberga w Woli Du- 
sttok na śniadanie. ^  początku zachowywali się 
sal* n*e’ doPiero około godziny pół do 9 Jan Ko- 

będąc trochę podpity, zaczął rzucać na ziemię 
P Ożne flaszki i kieliszki i rozbijać je, poczem 

domagali się od Goldbergowej natarczywie

w Wtedy Goldberg uciekł z karczmy, a czterej 
M micy zaczęli dokazywać naprawdę.

. Kowalski wpadł do kuchni, połamał tam stołki 
kaw8lki z nich przyniósł do szynku; Jan Kosała 

aa usiłował zabrać ze szafy w szynku trochę cygar, 
sta *Sednak Goldbergowa odebrała. Jan Gawlik 
d s w o i c h  towarzyszy z karczmy wyprowa- 

W tym celu zażądał od Goldbergowej flaszki 
a gdy ją  dostał, wyprowadził innych. Później 

i t  ]2kowoż wróc^  znowu* do karczmy, połamali tam 
2 ?®  i porozbijali flaszki. Rusek pchnął przytem tak 

mie Goldbergową, że upadła, i pobił służącą Bar­

tla ? a dondar> od niedopalonego papierosa rozlany 
Pier^0 20 sPirytus buchnął płomieniem. Teraz do- 

^rzybyła pomoc wojskowa i aresztowała jedne­
go z awanturników. Inni uciekli.

W sądzie oskarżeni nie przyznawali się do winy. 
Pomimo to, uznani winnymi, skazani zostali: 

Rusek na 6mies. ciężkiego więzienia, Woj- 
mies ^ ° y alshi na 4 miesiące i Jan Gawlik na 3 
nego* p(?sZtem ^Ẑei^a’ w kazdym wyPadku obostrzo-

aresztu j Kosała skazany tylko na 10 dni zwykłego 

połudnS!r0k zapaał 0 godz. w pół do drugiej po-

P r i e d r i c h s r S a i3 ®is m a rk a -
przytyła tu wczorai o e-od74eeP1lla'. *>ara cesar 
rzystwie Buelowa. C e s a f z N w f f i w ” 8"* W a°Wa'  
admiralskim, cesarzowa w s S ®
W chwiii przyjazdu cesarza Ł ^ Z a l ^ B o -
dżina zmarłego przyjęła parę cesarska u stóń no- 
ÔZU. Cesarz uchłował Herberta •Rimmor.S t? 

w ta B ,  .  Will,-Im,*i w * ■

f c .3 :  s s c ™ 1* u“ * *>
W pokoju zmarłego odbyło się nabożeństwo 

. J^obne. Trumna była pokrytą wieńcami i kwiatami. 
Jj imieniu pary cesarskiej złożono na trumnie wśpa- 
■rjjy wieniec z róż herbacianych, wawrzynu i liści 

z j edwabn^ białą wstęgą, na której znaj- 
się inieyały cesarza i jego małżonki.

Pastor Westphal wygłosił mowę pogrzebową. 
a0 n<aS?remonia’ przy której było obecnych} zaledwo 

i ?akoń?zyła si§ śpiewem żałobnym. Nastę- 
na ®*smarka odprowadziła cesarza i cesa- 

^ ń ie  wagonu salonowego, gdzie nastąpiło roz-

P00* ^  ruszył, cesarz z okna jeszcze po- 
^  Pożegnania synom Bismarka

^ z o n ^ l 01?  zmarłeg° w tyc?  dlda<* zostaną umie- 
^ \ tymczaSowym grobowcu, który specyalnie 
P®sienift . udowany> a następnie odbędzie się prze- 
, ich do mauzoleum.
K i  S n * ? ? ’ 3 sierPnia* ^wszechną uwagę zwraca 

kt’ źe na zamku królewskim flaga nie 
7 ^Puszczoną do połowy masztu.

Kflzić -nii donosz^ iż cesarz Wilhelm zamierza
K kim  ^ elk3i uroczystość żałobną na placu Kró- 
j k  w W Berlinie- Na tę uroczystość będą zapro- 
K w  f ksifłz§ta niemieccy, członkowie Izby 

P°słów.
ni ^eun+e c^ Bru^» ^ sierpnia. Wczoraj przybyła 

^hie S cya Izby panów z Berlina i złożyła na 
- Keri^lnarka wspaniały wieniec, 
ifełębsz ’ 3 sierpnia. Rozkaz do armii wyraża 

e ubolewanie z powodu zgonu Bismarka,

podnosi zasługi jego dla armii, wreszcie nakazuje 
wszystkim oficerom armii noszenie 8-dniowej żałoby, 
a oficerom magdeburskiego pułku kirasyerów, w któ­
rym Bismark służył, 14-dniowej.

Londyn, 3 sierpnia. Ogłoszenie w Local An~ 
zeigerze listu Bismarka z prośbą o dymisyę, wywołało 
ogromną sensacyę w całym świecie politycznym. 
Oczekują ztąd następstw dyplomatycznych.

Monachium, 3 sierpnia. Zapewniają tutaj, że 
jedna z firm księgarskich w południowych Niemczech 
posiada już od pewnego czasu na składzie gotowe, 
w 300.000 egzemplarzy wydrukowane, autentyczne 
pamiętniki Bismarka. Zostaną one w tych dniach 
wypuszczone w obieg.

Konstantynopol, 3. sierpnia. Z powodu zgonu 
Bismarka sułtan przesłał depesze kondolencyjne do 
rodziny Bismarka i do cesarza Wilhelma.'

Prasa rosyjska o Bismarku.
Petersburg, 3 sierpnia. Gazety tutejsze po­

święcają długie artykuły pamięci Bismarka. Ton ich 
po większej części panegiryczny.

Journal de Petersburg podaje obszerne uwagi
0 rozwoju Niemiec, od czasu pierwszego wystąpie­
nia Bismarka na arenę publiczną, aż do jego zgonu. 
Pismo petersburskie twierdzi, że obecną swą wiel­
kość i potęgę Niemcy zawdzięczają geniuszowi Bis­
marka. Bismark zawsze, nawet wtedy, gdy pomiędzy 
Niemcami a Rosyą wynikły pewne nieporozumienia, 
starał się o to, ażeby nawiązane stosunki nie zo­
stały zupełnie zerwane. Dążąc do osiągnięcia celów 
politycznych, pozostawał zawsze w jedności z poczu­
ciem narodowem — i to właśnie tłómaczy, dlaczego 
Niemcy czczą go, jako jednego ze swych największych 
patryotów.

Praw. Wiestnik twierdzi, że z Bismarkiem 
zszedł do grobu genialny polityk i mąż stanu, któ­
rego imię nawet po przejściu wielu generacyj, Niemcy 
będą wspominali z dumą. Jego imię nigdy nie zo­
stanie wykreślone z kart historyi wszechświatowej. 
Niemcy mogą być domni z tego „kolosa

Inne gazety petersburskie przemawiają w po­
dobnym sensie.

Wojna amerykańsko-hiśzpańska.
Waszyngton, 3 sierpnia. Wczoraj do godz. 

2 popołudniu nie otrzymano jeszcze odpowiedzi Hi­
szpanii na przedłożone jej warunki. Natomiast na 
odbytej wczoraj radzie ministrów uchwalono og ł o ­
s ić p u b l i c z n i e  zaproponowane Hiszpanii w a r u n ­
ki  pokoju.

Wskutek tego prez. Mc K i n l e y  ogłosił de- 
klaracyę, w której oświadcza, iż rząd dla uniknię­
cia wszelkich nieporozumień uważa za właściwe po­
dać do wiadomości ogółu warunki pokojowe, zako­
munikowane jeszcze w sobotę 30 b. m. posłowi fran­
cuskiemu Cambonowi .

Przedstawiają się one, jak następuje:
Stany Zjednoczone nie chcą ż a d n e g o  p i e ­

n i ę ż n e g o  o d s z k o d o w a n i a ,  ale natomiast żą­
dają: zrzeczenia się Hiszpanii praw zwierzchniczych 
do Kuby i natychmiastowej ewakuacyi przez nią 
tej wyspy; dalej odstąpienia Stanom Zjednoczonym
1 natychmiastowej ewakuacyi zarówno wyspy Porto- 
rico, jak i innych pod władzą Hiszpanii znajdują­
cych się wysp w Indyach zachodnich; wreszcie od­
stąpienia jednej z wysp Ladrońskich. Stany Zjedno­
czone dalej zajmą port i miasto Manilę i zatrzy- 
mają je dotąd, dopóki podczas dalszych układów nie 
zostanie rozstrzygnięte, jakim ma być los wTysp Fi­
lipińskich i ich zarządu.

Jak zapewniają, po_ przyjęciu w zasadzie tych 
warunków przez Hiszpanię, Stany Zjednoczone wy­
znaczą pełnomocników, którzy prowadzić będą z peł­
nomocnikami Hiszpanii dalsze układy o zawarcie 
pokoju na wymienionych wyżey podstawach.

Waszyngton, 3 sierpnia. Post zapewnia, iż 
zaraz po przyjęciu warunków pokoju prezydent Mc 
K i n l e y  zwoła nadzwyczajną sesyę obu Izb Kongresu, 
w celu uchwalenia ustawy^ o stałej 100 tysięcznej 
armii kolonialnej. Z tej liczby 50.000 ludzi będzie 
przeznaczonych na wyspę Kubę, 30.000 na Filipiny 
i wyspy sąsiednie, 20.000 na Portorico.

Londyn, 3 sierpnia. Gen. Mi l e s  donosi z wy­
spy Portorico, że jeśli nie zostanie zawarte zawie­
szenie broni, w tym jeszcze tygodniu zaatakuje San 
Juan.

Nowy Jork, 3 sierpnia. Amerykanie przybyli 
jeszcze w sobotę, bez napotkania oporu, do Coamo na 
wyspie Portorico i wieczorem tego dnia zajęli Jua- 
nadiaz.

# Nowy Jork, 3 sierpnia. Cenzura telegramów 
wojennych została całkowicie zniesiona.

Waszyngton, 3 sierpnia. Tutejsza junta ku­
bańska otrzymała wiadomość, iż rząd meksykański 
obłożył aresztem 9 hiszpańskich okrętów handlo­
wych z zapasami żywności, przeznaczonymi na Kubę.

Nowy Jork, 3 sierpnia. W obozie wojsk 
amerykańskich w Miami (Floryda) wybuchła groźna 
epidemia tyfusu. Obóz ma być przeniesiony do Jack- 
sonyille.

Nowy Jork, 3 sierpnia. Z Hawany donoszą, 
iż w ostatnich dniach ochotnicy tamtejsi demonstro­
wali przeciwko generałowi B l a n c o  i rządowi. Urzą­
dzili wymarsz po ulicach. Zarzucali władzom hiszpań­
skim zdradę i tchórzostwo. Odrzucili potem broń 
i rabowali sklepy.

Madryt, 3 sierpnia. Kortezy zbiorą się pra­
wdopodobnie jeszcze w końcu sierpnia lub W po­
czątku września. Pokój w żadnym razie nie zostanie 
zawarty bez sankcyi Izb.

Madryt, 3 sierpnia. Termin rozpofządzenia, 
zakazującego wywozu zboża z Hiszpanii, upłynął 
dnia 1 sierpnia. Zakaz ma być przedłużony jeszcze 
na 3 miesiące.

Annapolis, 3 sierpnia. Admirał amerykański 
Mc Nair, dowódca tutejszej stacyi morskiej, dał 
obiad na cześć wybitnych jeńców hiszpańskich, a 
głównie adm. Ceryery. Na obiedzie było obecnych 
24 gości, w tej liczbie adm. Ceryera i jego syn, 
komodor Paredes, kapitanowie Moreu i Eulate z ma­
rynarki hiszkańskiej oraz inni jeńcy hiszpańscy, 
nadto paru marynarzy amerykańskich i panie. Stół 
był przybrany w barwy amerykańskie i hiszpańskie. 
W przemówieniu swem adm. Mc Nair oddawał uzna­
nie waleczności Hiszpanów. Wznoszono^ toasty.na 
cześć pokoju. Adm. Ceryera podczas bankietu z wzru­
szenia rozpłakał się.

Nowy Jork, 3 sierpnia. W fabryce prochu 
w Pomp ton Lake, niedaleko Dover, w stanie New 
Jersey, nastąpiła z niewiadomej przyczyny straszna 
eksplozya. Piętnastu ludzi wyleciało w powietrze; 
zostali oni rozerwani na strzępy. W liczbie zabitych 
znajduje się kilku żołnierzy, którzy stanowili straż 
przy fabryce.

Nowy Jork, 3 sierpnia. Z Key West dono­
szą, iż w ostatnich dniach w miejscowościach Tunas 
i Zaza, na wybrzeżu Kuby, w pobliżu Hawany, wy­
sadzono znaczne oddziały wojska amerykańskiego.

Wyprawa przeciw Derwiszom.
Kair, 3 sierpnia. Z kompetentnego źródła za­

czerpnięte szczegóły o najbliższej egipsko-angielskiej 
wyprawie przeciwko Derwiszom przedstawiają się 
jak następuje:

Brygada pierwsza, która już opuściła Kair pod 
dowództwem gen. H u n t e r a  i pułk. Wa u c h o p o ,  
będzie szła w straży przedniej. Dnia 20 sierpnia 
wyruszy ona z obozu Atbara i podążać będzie zwol­
na do Shabluka, gdzie zaczeka na ostateczną kon- 
centracyę sił anglo-egipskich.

Towarzyszyć jej będą na Nilu kononierki.
Druga brygada gen. L i t t l e t o n a  wyrusza 

w tych dniach. Generał ten, oprócz pułków Northum- 
berland, Lancashire i 13-go, mieć będzie 37-mą ba- 
teryę dział Howitzera i 87-mą dział Maxima.

Ta biygada przybędzie do obozu Atbara po­
między 10 a 18-tym b. m.

Następnie będzie szła gwardya pod dowództwem 
gen. Gr e n f e l l ,  lansierzy i inne wojska. Oddział 
wielbłądów znajduje się już pod Meroweh^ a konnica 
egipska wyruszyła przed innemi wojskami.

Głównym dowódcą będzie gen. K i t c h e n e r .
Celem wyprawy jest Khartum i Omduraman, 

pod którym Khalifa ma przeszło 12.000 wyćwiczo­
nych strzelców sudańskich i liczną konnicę. Walka 
będzie niewątpliwie zapamiętała. Pomimo to spodzie­
wają się, źe wojska angielsko-egipskie zajmą Omdu­
raman w połowie października.

Kair, 3 sierpnia. Nadchodzi tu wiadomość o 
pomyślnym ataku, dokonanym przez plemię sudańskie 
Jaalin, przyjazne rządowi, na obozowisko Derwiszów,
0 6 mil od Omduraman. Atakujący wyparli Derwi­
szów z obozu i zdobyli stado, złożone z 600 wiel­
błądów. mn

Warszawa, 3 sierpnia.. We wszystkich pra­
wie okolicach gubernii Warszawskiej panują nieustan­
ne deszcze.

• Ulewa nie pozwala na zwiezienie żyta zżętego 
s już przeszło od dwóch tygodni. # .

W wielu miejscowościach gubernii warszawskiej
1 siedleckiej, pszenica, jęczmień i owies zupełnie juz 
dojrzały; deszcze jednak przeszkadzają w zbiorach.
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Warszawa, 3 sierpnia. Z początkiem roku 
szkolnego nastąpi otwarcie 27 nowych szkół ele­
mentarnych jedno- i dwuklasowych, dla których od­
powiednie lokale ma nająć komisya kwaterunkowa 
przy tutejszym magistracie.

Warszawa, 2 sierpnia. O godzinie 1-szej 
w południe rozpoczęło się tutaj zebranie dyrekcyi 
głównej Tow. kredytowego ziemskiego. Prezesem 
obrany Ludwik Gór s k i .

Płock, 3. sierpnia. Tutejszy oddział Banku 
państwa otrzymał z Petersburga pozwolenie na udzie­
lanie obywatelom ziemskim pożyczek na zastaw nie- 
omłoconego zboża w kampanii r. 1897/98.

Poznań. 3 sierpnia. Rząd rosyjski pozwolił 
na pieszy transport gęsi przez 24 ściśle oznaczone 
miejscowości na granicy rosyjsko-niemieckiej aż do 
najbliższej stacyi kolejowej.

Poznań, 3 sierpnia. Altdeutsche Blatter zamie­
szczają elaborat posła dr. Ernsta Hastego, projektu­
jący ustawę językową dla Rzeszy niemieckiej, któ- 
raby miała w najdespotyczniejszy sposób zwracać 
się przeciwko wszystkim obcym językom. Język pol­
ski w ustawie tej jest dla księstwa Poznańskiego 
uznany za obcy.

Poznań, 3 sierpnia. Brak robotnika rolnego 
w Prusiech wschodnich jest bardzo wielki. Rząd 
uchwalił postarać się o ściągnięcie robotników rol­
nych ze Szwecyi, przeznaczając dla nich 1000 marek 
na koszta podróży.

Polacy mają być wyłączeni z korzystania z te­
go dobrodziejstwa.

Wiedeń, 3 sierpnia. Na odbytem wczoraj 
zgromadzeniu kolejarzy chrześcijańsko - socyalnych, 
w którem zresztą brali liczny udział także i socyal- 
ni demokraci, przyszło kilkakrotnie do burzliwych 
scen, a nawet do walki na pięści pomiędzy przed­
stawicielami obu stronnictw. Jednego z uczestników 
zgromadzenia przyaresztowano.

Wiedeń, 3 sierpnia. Kongres chemików posta­
nowił, iż następny 5-dniowy kongres odbędzie się 
r. 1900 w Paryżu. Wybrano M o i s s o n a z Paryża 
prezydentem stałego komitetu, który ma się zająć 
przygotowaniami do kongresu paryskiego. Następnie 
kongres zamknięto.

Nauheim, 3 sierpnia. Cesarzowa Fryderykowa 
złożyła wizytę cesarzowej austryackiej i pozostawała 
u niej dwie godziny.

Berlin, 3 sierpnia. W Barmen wybuchł strejk 
lekarzy, a to z tego powodu, że kasy chorych opła­
cają ich nader licho i nie chcą się zgodzić na pod­
wyższenie honoraryum. Żaden z lekarzy nie uczęsz­
cza do chorego, pobierającego wsparcie z kasy cho­
rych.

Berlin, 3 sierpnia. Ogólna suma majątku, po­
zostawionego przez Bismarka, wynosi około 30 mi­
l i onów ma r e k .  •

Kolonia, 3 sierpnia. Zapewniają tutaj, że 
tylekroć wzmiankowane pamiętniki Bismarka, zostały 
dopiero co sprzedane firmie nakładowej „Union” za 
sumę milona marek.

Paryż, 3 sierpnia. Wybory do Rad general­
nych odbyły się w całej Francyi spokojnie, a bez 
niespodzianek. Rezaltat wyborów następujący: 785 
republikanów i 128 konserwatystów. Potrzeba będzie 
88 wyborów rozstrzygających.

Paryż, 3 sierpnia, Senat oskarżeń rozpatry­
wał wczoraj odwołanie się Picąuarta i prokuratora 
generalnego przeciwko decyzji sędziego śledczego 
Bertulusa w sprawie pociągnięcia do odpowiedzial­
ności pułkownika P a t y  de  Cl am.  Prokurator 
oświadczył w swoich wnioskach, iż w aktach sprawy 
Esterhazego nie znajduje dowodów współwiny Pa- 
ty'ego. Decyzya senatu ogłoszoną będzie później.

Paryż, 3 sierpnia. Rozstrzygnięcie senatu 
oskarżeń w sprawie pociągnięcia do odpowiedzialności 
P a t y  de Cl a m,  odłożone zostało do piątku.

Paryż, 3 sierpnia. Grono zwolenników Drey­
fusa i Zoli, chciało urządzić przed Sorboną manife- 
stacyę przeciwko ministrowi oświaty B o u r g e o i s ,  
który zawiesił w urzędowaniu dziekana wydziału filo­
zoficznego uniw. w Bordeaux, Stapfera; ale policya 
ich rozprószyła.

Londyn, 3 sierpnia. W Quebec, w Kanadzie, 
d. 23 sierpnia rozpoczną się posiedzenia złożonej 
z przedstawicieli Kanady i Stanów Zjedn. komisyi 
mięszanej, która ma rozstrzygnąć spory pograniczne 
pomiędzy, dworna państwami, a. głównie zadawniony 
spór o połów fok. W skład komisyi kanadyjskiej 
wchodzą między innymi lord Herschell, sir Wilfrid 
Laurier i sir R. J. Cartwriht, a w skład komisyi 
angielskiej Fairbanks, b. minister Foster, Dingley 
i paru jeszcze członków Kongresu.

Moskwa, 3. sierpnia. Do tutejszych dzienni­
ków donoszą, że w południowej Syberyi panują nie­
bywałe skwary. Wynikłe skutkiem tego pożary, zni­
szczyły całe osady, znajdujące się wśród lasów.

Bukareszt, 3 sierpnia. Zapewniają tutaj, że 
kroi Karol złoży w końcu września wizyty na dwo­
rach w Belgradzie i Sofii.

—  -----------

m  . Targ nierogacizny.
( rygmalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów — 

Wiedeń, St. Marks).
M f . Wiedeń, 2 sierpnia.
iNa targ nierogacizny przywieziono ogółem 6.932 

sztu śwm, między temi .3.422 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 54 et., za 
galicyjskie młode świnie od 38 do 52 ct., za ki­
logram żywej wagi.

Tendencya ożywiona.

Straszny wypadek.
Z kolei otrzymaliśmy następujące zawiado­

mienie:
„Pociąg pospieszny, który wyjeżdża ze Lwowa 

o godzinie 10 min. 40 w nocy, najechał na rampie 
kolejowej koło Łańcuta wóz, na którym znajdowało 
się siedm osób ze wsi Dębiny. Z tych Anna Goleń 
została na miejscu zabitą. Sześć osób ciężko ran­
nych powieziono do Rzeszowa. W drodze zmarli 
Jan Goleń, Anna Goleń i Aniela Beszon. Magdale­
na Rybak, Wawrzyniec i Anna . Banuch leżą w szpi­
talu rzeszowskim ciężko ranni. Przyczyna nie wia­
doma. Śledztwo wdrożone.

Wierzbicki w. r .“
Zawiadomienie powyższe otrzymaliśmy wczoraj 

o godzinie 3V2 popołudniu — a więc w 13 godzin 
po wypadku.

Po Lwowie krążyły różne wieści o katastrofie 
kolejowej, które liczbę ofiar na setki podawały. 
Tymczasem kompetentna władza, jaką jest w tym 
wypadku dyrekeya kolei, milczała i nie uważała za 
stosowne uspokoić zaniepokojonej publiczności. A 
przecież dyrekeya kolei jeszcze w nocy musiała mieć 
wiadomość szczegółową o wypadku. .

Już to nasze prześwietne władze nie chcą wie­
dzieć, że są w Europie, że żyjemy w czasach tele­
grafów i telefonów. Biurokratyzm zawsze górą. „Ka­
wałek”, „liczba”, „referent”, „ekspedyt”, „filura” i 
inne austryackie wynalazki, hamują na każdem polu 
wszelką działalność. •

K R O N IK A .
Mianowania. Namiestnik przeniósł koncepistę 

policyi Kazimierza Janickiego- z Przemyśla do Brodów, 
poruczając mu kierownictwo tamtejszego komisaryatu 
policyi.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował auskul- 
tantami okręgn tegoż sądu praktykantów sądowych: 
Leona (Leizera) Tigermana,-Hieronima Stanisława Otto- 
halla, Eustachego Jurczyńskiego, Adama Ścibor Ryl­
skiego, Władysława Antoniego Baldiniego i Lucyliana 
Czyrniańskiego.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta skarbowego w Nowym Sączu Tadeusza 
Różańskiego - oraz praktykantów sądowych : Zygmunta 
Lewandowskiego, Wincentego Mortkę i Kazimierza Ro- 
soła, auskultantami sądowymi.

Książę biskup krakowski przeniósł ks. 
Szpondra, posła do Rady państwa, wikaryusza, z Wie­
liczki do Chochołowa, wioski górskiej w Tatrach tuż 
na granicy węgierskiej.

Z uniwersytetu. Pp., Henryk Bołoz Antonie­
wicz, praktykant konceptowy namiestnictwa, rodem 
z Krakowa, i Michał Leinkram z Krakowa, otrzymali 
na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie stopień 
doktorów praw.

Z prasy. Organ zarządu rusko - radykalnego 
stronnictwa, Hromadśkij H ołos, wydawany we Lwo­
wie pod redakcyą dra Iwana Frauki, przestał wy­
chodzić.

„Drukarnia udziałowa" we Lwowie. Pod
tą firmą zawiązali towarzysze drukarscy Stowarzysze­
nie wytwórcze. Stowarzyszenie Ukonstytuowało się dnia 
29 lipca, w obecności substytuta notaryusza p. Górni­
ckiego. Dyrekeya składa się z pp. Hubertha Józefa, 
Stępka Józefa i Kadlewicza; Jana; do Rady nadzorczej 
wybrano: pp. Mertę Adama, Hudeca Józefa, Misiakie- 
wicza Leona, Wiśniewskiego Ludwika, Olbricha Augu­
sta i Ratzkę Władysława. Stowarzyszenie nabyło dru­
karnię po p. Wisnerze Kazimierzu i uzupełniło ją 
czcionkami i maszynami.

Zjazd czesko-słowiańskich straży po­
żarnych. Związek ochotniczych straży pożarnych na 
Morawach, urządza w dniach od 13 do 16 sierpnia br. 
we Freustacie (Frenstat pod Radbostem) III. Zjazd cze- 
sko-słowiańskich straży pożarnych. Ze względu na za­
mierzony równocześnie obchód setnej rocznicy urodzin 
Palacky’ego, zjazd ten będzie miał cechę niezwykle 
uroczystą. W zjeździe tym weźmie także udział gal. 
krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych, przez 
deputacyę pod przewodem dra Ludwika Cwiklicera. 
Deputacya ta w dniu 13 sierpnia br. o godz. 5 rano 
stanie na dworcu kolejowym w Krakowie. Deputacye 
związkowych straży pożarnych, które w tym zjeździe 
także udział wziąć zamierzają, mogą się z nią tam 
połączyć.

Oiiara. Pp. Apolinary i Emma Stokowscy zło­
żyli w prezydyum magistratu na rzecz Tow. ochronek 
chrześcijańskich dla małych dzieci we Lwowie ksią­
żeczkę gal. Banku kredytowego nr. 28.039 na 100 zł. 
15 ct. Za ten dar składa im prezes towarzystwa po­
dziękowanie.

Ślub panny Jadwigi Franciszki Maksymowicz 
z panem Edwardem Szajowskim, - odbędzie się dnia 7 
sierpnia b. r. o godzinie 7V2 wieczorem w Rudkach.

Szesnastka męskiego chóru lwowskiego 
„ Bojan a “ da w sobotę (6 bm.) koncert wokalno-mu- 
zyczno-deklamatorski w Jaremczu, a .w niedzielę 
w Nadwornej.

Samobójstwo o guldena Z rozpaczy po 
stracie skradzionego guldena usiłowała wczoraj popeł­
nić samobójstwo Paula  Nieko, zamieszkała przy ul. 
św. S tauis lawa pod 1. 10. Rozpuściwszy w tym celu 
zapałki w alkoholu, chciała otruć się fosforem. Mie­
szkańcy domu wezwali jeszcze w czas tow arzystw o ra­
tunkowe, które uchyliło zgubne skutki zamachu.

Dwa poparzenia. Franciszek Musor, #<#*©/ 
pracujący przy zakładaniu rur, używając nieostrożni 
samowarka benzynowego, poparzył sobie ciężko prawę 
rękę, ramię i pierś.

Wypadek podobny zdarzył się Piotrowi Zal©' 
szczukowi, zarobnikowi, liczącemu lat 18, który sPa' 
rzył sobie ukropem lewą rękę. — W obu wypafi^ac 
udzieliło pierwszej pomocy tow. ratunkowe.

Skutki swawoli. Dziesięcioletni Karolek Ocho­
cki, zamieszkały na Zamarstynowie, spuszczając się P° 
balustradzie schodowej z pierwszego piętra na doł, 
spadł i rozciął sobie czoło, nos i wargę aż do kości.

Wyrok w sprawie Józefa P r z y j  emskie­
go zapadł wczoraj wieczorem. Rozprawa była tajn9> 
przewodniczył jej radca A d a m i a k ,  oskarżał prokura­
tor K w i a t k o w s k i ,  oskarżonego bronił dr. E. R©1' 
ter.  Wyrokiem trybunału Józef Przyjemski za zbro­
dnię obrazy majestatu i obrazy religii skazany zosta* 
na o ś m miesięcy ciężkiego więzienia. Obrońca w i#i©' 
niu swojego klienta zastrzegł sobie trzy dni czasu d© 
ewentualnego wniesienia zażalenia nieważności.

Proces o zabójstwo ks. Biesiadzkiego w Dydni 
niezadługo już, bo w najbliższej kadencyi sądów przy* 
sięgłych, przyjdzie pod osądzenie w Sanoku. Akt 
oskarżenia już jest gotów i doręczony. Sądzą, że roz­
prawa toczyć się będzie przy drzwiach zamkniętych.

Skazani. Z Poznania, donoszą: Przywódcy so- 
cyalistów Morawski i Wiese skazani tu zostali na karę 
pieniężną, pierwszy w sumie 300, drugi 100 m. za 
przeciwne prawu rozpowszechnianie socyalistycznycb, 
pisemek ulotnych podczas ostatnich wyborów.

Przepowiednie na sierpień. Znany „pro­
rok* Falb przepowiada na bieżący sierpień następuję* 
cą pogodę:

Przez pierwsze 10 dni liczne burze i deszcz© 
przy temperaturze normalnej; w następnej dziesięcio- 
dniówce deszcze i spadek temperatury, a w górach na-, 
wet śniegi; ostatnie dni dzisięć mają zacząć się od zi-i 
mna, a skończyć ogromnym upałem. Dniem krytyczny#; 
Igo rzędu, najfatalniejszym z całego roku, ma być Sl 
sierpnia.

Przeciwnie kap. Ledóchowski zapowiada nam i#  
Sierpień pogodę, upał, niekiedy tylko deszcze i burze,' 
Komu wierzyć?

Ze sportu kolarskiego. W niedzielę odbyły : 
się w Kolonii wyścigi międzynarodowe. W biegu o „mi": 
strzowstwo Europy* zwyciężył znany cyklista Willy.’ 
Arent z Hanoweru, zrobiwszy przestrzeń 10.000 m. w l^i 
minut i 332/5 sekund. Drugim był Ellegard z Kopen", 
hagi, trzecim Robertson z Londynu.

Największe narzędzie zniszczenia. Balony; 
mają podobno odegrać w przyszłych wojnach, czy może 
w owej oczekiwanej „przyszłej wojnie*, wielką rolę*; 
Przedewszystkiem używaue być mają dla celów wyr 
wiadowczych. Balony przywiązane wznosić się będą, 
przed bitwą i w czasie bitwy w różnych punktach, al© 
na chwilę tylko, aby nieprzyjaciel nie zdążył skiero­
wać w ten punkt dział swoich i nie dał ognia. W ciąg*1; 
tej chwili oficerowie muszą objąć okiem stan rzeczy,1 
lub dowiedzieć się o jakimś szczególe, o który chodzi*. 
Będą tu oku ludzkiemu dopomagać migawkowe ap8" 
raty fotograficzne. Zbudowano już specyalne wozy p»* 
rowe do szybkiego przewożenia balonów na polu bPi 
twy, do ściągania łańcucha lub sznura, na który#! 
balony mają być przywiązane. Z drugiej strony Wlr' 
naleziono też działa szczególne, łatwe do kierowania j 
celowania, aby strzelać do balonów w tej samej chwilb 
jak się tylko wzniosą. '

Balony przywiązane mają inną jeszcze rolę speł" 
nić w przyszłości. Mianowicie posłużą one do przesy* 
łauia sygnałów, a więc do porozumienia się dwu o4* 
działów jednej armii, jeśli je nieprzyjaciel od siebi0 
odetuie. W uocy wzniesie się balon z pół przezroczy* 
stej tkanki oświetlony, a na nim ułożone będą z # a<1 
teryi ciemnej znaki w rodzaju telegraficznych. W 
sposób oblężona forteczka będzie mogła dawać z n ^ 1' 
co się w niej dzieje i odsiecz zawiadomi fortecę o sW°' 
jem przybyciu. Z balonu też może być doskonale oświ©'

. tlana okolica przez słońce elektryczne, aby utrud# i 
podstępne zbliżenie się wroga wśród nocnych 
mności. f

Ale od balonu sfery wojskowe Europy a naW0 
Ameryki oczekują czegoś więcej, niż czynności w y ^  
dowczych. Od lat wielu myślą i próbują Indzie, 3® 
by to można było rzucać z góry na wojsko i for#.g 
bomby dynamitowe. Tymczasem balon jako narzędf1, 
zniszczenia jest wciąż jeszcze zagadką przyszło*^ 
Amatorowie zniszczenia pragnęliby nietylko rZll(L  
zeń bomby, ale baterye cale ustawić i setkami ty** 
cami zabijać z nich bliźnich. Gdyby jednak do 
przyszło, wojny musiałyby ustać. Nikt nie #^& , 
dość silnych nerwów, aby w wojsku służyć. 
wojna zabrałaby narodom wszystkich mężezyn si#^* 
i zdrowych; zginęłyby zasoby ludzkości, PoS0;w.y, 
w gruzy zdobycze eywilizaeyi, biblioteki, z#  
wystawy. ‘ ^

Niesłychane szczęście. Z Paryża do#? ^  
Zdarzył się tutaj wypadek niesłychany w dziej## -j* 
teryi. P. Seguin, kapitalista, b. właściciel zakładu 
skiego, jest posiadaczem sześciu pożyczek pre##  
m. Paryża, a mianowicie: nr. 421.442 i V}®cl^ 0$0‘ 
stępnych z kolei numerów. Otóż przy ostatnie# ^  
waniu zdarzyło się tak, że wyszły wszystkie ©JL J 
mera kolejno. I tak: nr. 421.442 wygrał f*.)*
następne dwa zostały wylosowane al pari (p° r0^ 5  
czwarty i piąty wygrały 500 fr. i 2.000 fr., 
ostatni numer 421.447 wziął główną wygrai?.£ * 
franków.

Szczęśliwiec 7 tego pana Seguin i
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Zamek w Baranowie. Trzystuletni zamek 
!w polskich, najokazalszy po Wawelu w Galicyi, 

26 z. m. wraz z wieloma cennymi zabytkami, 
3% ° ^odz*  ̂ popołudniu wszczął się w lewym skrzy­
li J?a strychu ponad kuchnią ogień kominowy i byłby 
^ ał z łatwością ugasić, ale sikawki i węże straży 

êj miejscowej znalazły się tak popsute, że przez 
nie chciały wcale funkcjonować. Wskutek tego 
pożar cały ogromny dach zamku i strych. Do- 

Ejtostraż ogniowa z Tarnobrzegu zawiadomiona o g. 
a(1j e§raficznie przybyła w 45 minutach (półtorej mili 
„ e§łości) i pod kierownictwem inspektora straży p. 
^ePpego i naczelnika p. Karakiewicza, oraz przy po- 
| ° y  straży z Padwii narodowej i kolonii po 3 godzin­
i e  wysiłku wstrzymała pożar i ograniczyła na pierw- 

Piętro. Szkoda wynosi w przybliżeniu do 200.000 
. a był tylko sam dach na kilka tysięcy ubez- 
^Czony.
s Sprzedaż dóbr po - Radziwiłłowskich.
, awa sprzedaży Werek, Naliboków i Lubczy bankie- 

odeskiemu p. Trabotti, jak donosi WilensTcij Wie- 
nie przyszła do skutku. Według tej gazety, taki 

zultat jest bardzo pożądany. Zanosiło się bowiem na 
ytrzebienie ogromnych lasów po-Radziwiłłowskich. 

^  plan już był ułożony, jak również zniszczenia 
®rek. Wszystkie lasy, warte co najmniej pół miliona 

, “h, miały być sprzedane. Nawet najkosztowniejsze 
^e\va w parku Werkowskim, sprowadzone przez ks.

rttgensteina, miały być wycięte. Gałe Werki zamie- 
t aao częściowo sprzedać. Na szczęście nie przyszło 

 ̂ do skutku. Jak WilensTcij Wiestnik utrzymuje, 
sprąwę tę wdała się władza administracyjna i do 

Przedaży nie dopuściła. W tym miesiącu ma zjechać 
0 Werek ks. Hohenlohe z synami.

Muzeum hygieniczne. W Petersburgu w hi- 
0rycznem Muzeum utworzone zostanie oddzielne mn- 

eUin hygieniczne, w którem uwzględnione będą: bio- 
epidemiologia, statystyka medycyny, asanizacya 

last, hygiena wychowania i balneologia.
Rasy oszczędności. W Petersburgu utworzo- 

e być mają nowe kasy pożyczkowo - oszczędnościowe
dla rzemieślników. Towarzystwo, które te kasy otwie-
^  zamierza, ma na celu dostarczyć drobnym rze- 

teślnikom taniego kredytu pod warunkami dogodnemi.
Przestroga dla filatelistów. Na głównej 

Poczcie londyńskiej wykryto fałszerstwo marek poczto­
wych. Stwierdzono, że mnóstwo listów, paczek itp. 
opatrzonych było fałszywemi markami pocztowemi je- 
jj&opensowemi. Fałszerstwo długo uchodziło bezkarnie 

zwrócenia niczyjej uwagi. Skarb państwa poniósł 
Podobno straty milionowe. Baczność filateliści!

Z Syrakuz donoszą: W klasztorze Lentini 
halazły żebraczki flaszeczkę owiniętą drutem. Z cie- 
aWości, aby zobaczyć co ona zawiera, rozwinęły 
rut. W tej chwili nastąpiła gwałtowna eksplozya, 

*tora dwie żebraczki położyła trupem, a klasztor 
m°cno uszkodziła.

. Droga Paryżanka. Jedno z pism francuskich 
podaje przeciętną wartość modnej paryżanki na —  6.680 
t ranków. Naturalnie obliczono tu tylko to, co ona ma 
Ua ekwiPaż> służba 1 t  d* nie wlie.zone*
żei znicS? *PraSn*©ni©. Wiadomo, że łatwiej i dłu- 
noiu liin^o mołżna głód, niż pragnienie. Bez jadła i na- 
wyłącznie tylkn™***., w>'trzyma<S 6— 7 dni. Przy pomocy 
a nawet 40. &  I  ®°że człowiek wegetować dni 30,
iż człowiek jest °newt0 dziwić’ êśli się zwaz "̂’ 
wodnem -  63»/0 bowiem c S L St?Pnia stworzenlełm***
rzy woda 80 JeS° organizmu two-

w - -

szczęśliwa para zakochanych, aby sobie zamówić do­
niesienia o zaręczynach. Właściciel interesu przedłożył 
całą masę prób; parka nie spieszyła się z wyborem. 
Nagle zarumieniła się panna, a kawaler zbladł. Do ręki 
bowiem wpadła im karta, na której wpradzie nic wię­
cej nie było widać jak, że panna N. N. zaręczona jest 
z panem X. X. Kawaler odpowiedział zdumionemu wła­
ścicielowi zakładu,* że zgłoszą się później, gdyż nie 
mogą się zdecydować na wybór. Wyszedłszy z interesu 
poszedł sobie kawaler w jednę, a panna w drugą stronę. 
Dopiero rodzinie panny udało się przebłagać obrażonego 
kawalera, który nie mógł pogodzić się myślą, że to 
nie on jest pierwszym narzeczonym swej panny.

Komitet obchodu Mickiewiczowskiego 
W ii chodnicy przeznaczył z czystego zysku 50 zł. 
na dar honorowy dla Gazety Opolskiej, 100 zł. na 
bursę im. Mickiewicza w Drohobyczu, 100 zł. ua 
szkoły Mickiewiczowskie; resztę zaś, około 250 zł., 
na cele miejscowe.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 29 lipca b. r. Futtersack Samuel, stolarz, 

lat 49, rak żołądka. — Kurzer Piotr, żołnierz 80 pp., 
lat 22, gruźlica płuc. —  Menkes Abraham, szynkarz, 
lat 30, dur brzuszny. —  Krasińska Julia, służąca, lat 
35, rak żołądka. —  Stenzel Wiktorya, córka sługi' ko­
lejowego, 3 tygodnie, nieżyt jelit. —  Fluk Rubin, syn 
golarza, 9 miesięcy, nieżyt jelit. — Stracek Teresa, 
wdowa po kolektorze, lat 56 , udar mózgu. — Jan­
kowska Józefa, córka rzeźnika, lat 5, płonica. — Mi- 
kosińska Augusta, córka szewca, lat 17, gruźlica płuc. 
Krim Sara', córka' zarobnika., 14 miesięcy, gruźlica 
płuc. — Guz Franciszek, syn sługi szkolnego, 4 mie­
siące, gruźlica. Wójcik Katarzyna, służąca, lat 18, pa­
daczka. — Knosef Joachim, syn właściciela realności, 
lat 3, zapalenie płuc.—  4 wypadki śmierci przedwcze­
śnie urodzonych. — Razem 17 osób.

1M l IB,
„Socyaliści przed sądem*1. (Proces o oszczer­

stwo, d. 15, 16, 17 czerwca 1898 r. w Krakowie —  
podług stenogramu. Kraków. Nakładem Redakcyi Grzmo­
tu. 1898. 8°. Str. 160). W czerwcu toczył się w Kra­
kowie sensacyjny proces, wytoczony przez nowosądecką 
„Pzyjazń“ i pięciu ks. Jezuitów socjalistom: Dr. Lehma- 
nowi, Maliszowi i Sułczewskiemu. Szło o kalumnię rzu­
coną na oskarżycieli, a pomawiającą ich o występek 
przeciw moralności.

Rozprawa zakończyła się skazaniem dra Lehma- 
na na 8, Malisza 6 miesięcy, a Sułczewskiego na 4 
miesiące. Broszura, którą tu rejestrujemy zawiera do­
kładne stenograficzne sprawozdanie z rozprawy.

„Koła“ organu naszych cyklistów, pod redakcyą 
p. K. Hęmerlinga wyszedł nr. 15 i zawiera bogatą, 
jak zwykle, a zarazem bardzo zajmującą wiązankę 
wiadomości fachowych.

Teatralia. Miasto Kolonia rozpisało konkurs 
na plany nowego teatru, który ma być tam wzniesiony. 
Do * konkursu dopuszczeni są architekci niemieccy, 
a u s t r y a c c y  i szwajcarscy. Nagroda: 3.500, 2.500 
i 1.000 marek. Termin: do 31-go października r. b. 
L o r t z i n g o w i  zamyśla wznieść pomnik miazto Det- 
mo!d. W teatrze Fenice w Wenecji wykonano z wiel­
kim powodzeniem oratoryum księdza P e r o s i e g o  
..Wskrzeszenie Łazarza“ Jaeluno Cipollini skomponował 
nową operę: „Mal i adra* (czurównica). Libretta do­
starczył mu brat, prsoofer Autonio Cipollini.

D e p e s z e  h a n d l o w e *
Z targu pieniężnego.

Wiedeń ,  3 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty ' 363*12. Węgierskie akcye kredytowe 398*— . An- 
globank 157*75. Bank związk. 268*50. Union 297*75, Laender- 
bank 228*—, Staatsbahny 361*25, Lombardy 77*— , Kol. Elbe- 
thal 265*75, Kol. półn. zach. 249*— , Tytoniowe 134*75, Rima 
Murania 254*50, Alpiny 166*10, Renta na maj 101*90, Węg. 
renta koronowa 98*95, Losy tureckie 61*50, Marki (za 100) 
58*82 per cassa, 58*83 na koniec lipca. Za lOfunt. szterl. 120 —.

Budapeszt, 3 sierpnia. Wczor. g. Austr. kred. 363*60, 
Węg. bank kred. 397*50, Węg. bank eskontowy 264*— , W ęg. bank 
hipoteczny 252*25, W ęg. renta koronowa 98*90, Rimamurania 
254*50, Węg. 4-proc. renta 120*50, Węg. bank dla przem. i handlu 
103*50, Staatsbahny — , Koleje uliczne 390*25. Kol. południowa 
— *—, W ęg.poź .premiowa 158*—, Austr. renta koronowa 101*— , 
Elektr. kol. uliczne 258*50, Ganz & Co. 2255*— , Salgotarja- 
ner 629*—, Austr. złota renta 121*50, Akcye elektr. 137*—.

B e r l i n ,  3 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 227*80, Staatsbahny 153*75, Lombardy 33*50, 
Austr. złota renta 103*20, Austr. srebrna renta 101*50, Węg. 
złota renta 102*50, Disconto Comandit 199*90, Laura 206*75, Bo- 
chumer 227*75, Harpener 180*75, Kolej Ostpreussen — *—, Kolej 
Mittelmeer 97*50, Kolej Meridional — •— , Kolej Henry — ’— , 
Renta włoska 92*75, Południowa 33*40, Mławka — *—, Turki > 
116*— , Renta hiszp. 39*— . Prywatne dyskonto 3V4, Austr. renta 
papiero\va 101*50, Bustiehradery — *— , Austr. banknoty 170*30, 
Alpiny 103*—, Dewizy na Wiedeń (krótkie) 169*75, na Paryż 
(krótkie) 80*90, na Amsterdam (krótkie) 169*25, na Londyn 
długie 20*30 i krótkie 20*39V2.

Berlin, 3 sierpnia. Wczor. giełda wieczorna (Nachboerse). 
Kredyty 227*50, Staatsbahny 153*60, Lombardy 33*40, Rosyjskie, 
banknoty (kasa) 216*10, Ros. banknoty (ult.) 216*40, Disconto 
Comandit 199*40.

Frankfurt , 3 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 308*—, Staatsbahny 306*—, Lombardy 69*— , Alpiny 
141*80, Austryacka renta papierowa 86*45, Austr. srebrna renta 
86*25, Austr. złota renta 103*25, Węgierska złota renta 102*60.

F a r y Ż ,  3 sierpnia. Wczor. giełda Cred. foncier 695*— , 4' 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. — *— , Grecka pożyczka 194*—, 
4-proc. hiszpańskie Exterieurs 40*05.

, H a m b u r g * , 3 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 307*90. Lombardy 163*— . Staatsbahny 766*—. Austr. 
złota renta 103*—. Węgierska złota renta 102*75. Srebro 80*25, 
żądano, 79*75 płacono, Srebrna renta 86*25, Włoskie 92*50.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt. Pszenica na marzec 8*45 do 8*46, żyto 

na jesień 6*54 do 6*56 zł., kukurydza na lipiec — *— do — *—, 
owies na wrzesień 5*34 do 5*37 zł., pszenica na jesień 8*26, 
do 8*27, kukurydza na sierpień wrzesień 4.91 do 4*92, kukury­
dza na maj 1899 r. 4*14 do 4.15.

Brema. Nafta 6*40 loco.
Antwerpia. Natta 17*62.

Wiedeń, 3 sierpnia. (Giełda zbożowa). Ten­
dencja w pszenicy i zbożu na wczorajszym targu 
terminowym była mocniejsza, tak. że przy zamknię­
ciu giełdy pszenica zyskała 13 centów, a żyto 10 
c i  Wzmocnienie to było następstwem zakupów, na- 
pokrycie i lepszych wiadomości z Budapesztu. Prze-- 
ciwnie kukurydza była znacznie słabsza i straciła 
4 do 5 centów. Owies zyskał cokolwiek na kursie.

Sprzedawano: pszenicę na jesień po 8 ‘25 do: 
8*23 i 8*29, pszenicę na wiosnę r. przyszł. po 8*43 
do 8*46, żyto na jesień po 6'79 cło 6*84 i 6*81,' 
owies na jesień po 5*71, kukurydzę na lipiec sier­
pień po 5'20 do 5*24, kukurydza na wrzesień-paź- 
dziernik po 5*20 do 5*24. Rzepak na .sierpień-wrze-’ 
sień notował 12*75 do 12*85.

Na targu efektywnym brakło obrotów, ale ten- 
dencya była mocniejsza.

Giełda zamknęła słabo. W pszenicy na jesień- 
robiono obroty po 8*23, dalej notowały: żyto na je­
sień 6*80 do 6*81, owies na jesień 5*69 do 5*71, 
kukurydza na lipiec sierpień 5*21 do 5*22. <

Geny spirytusu doznały niewielkiego osłabienia. 
Dwieście hektolitrów towaru gotowego, kontyngento­
wego sprzedano po 19*40. Ostateczne notowanie by­
ło następujące: 19*30 płacono, 19*60 żądano.

33 I r e n a  M ro zo w ic k a .

Powieść współczesna.

kień ^ a £or^co kochany — ale na zimno, 
oświadczałem? dopiero dziś zaczynam 

ezw° patrzeć na życie.
Ja  uważam, że już od paru dni aż cię nosi,

któro ? a+SZ ochot(* zerwać z marnymi skrupułami, 
uotąd nazywałeś uczciwością.

f.żel)yś wiedział! bo w ogólnoludzkim vola- 
tylk  ̂ akle skrupuły nie nazywała sie uczciwością.crW ±  r J ^
e° hie 2 - — uczciwym i honorowym jest każdy, 
^yraźnf02! a cudzych zamków, nie znaczy nazbyt 
v oczv 1 nie .P°zwała źłe mówić o sobie
°sobnv rjwi co * a mam s°bie stwarzać jakiś 

Z 0™™’ w którym nie ma za grosz zdro- 
%  u 1 dręczyć się nim całe życie? Ja  nie
°hywatoii być lepszym od drugich porządnych

p— trzeba umieć płynąć z prądem.
‘ płyń! — mruknął Romek.

1 Podnoś* .Skin ł̂ na kelnera> zaPłacił za obiad 
^OcZV nrv • się od stołu’ rzekł Patrz^c wyzywająco 

^ rzyjacielowi: Cóż? Nie życzysz mi szczęścia? 
w  sPytać’ czy ci nie życz§ sześćdzie-

chce Cy? — owszem — jeżeli są ci tak miłe, 
* siebieSZ zanie sprzedać wszystko, co ceniłeś dotąd 

samego w dodatku, to ci ich życzę.
?0jhek ° Z Pewnym impetem opuścił restauracyę; 

i 0̂ ozostał przy stoliku z głową wspartą na 
ezyma zwróconemi ku oknu, po za którem

od chwili do chwili mijały się ciemne sylwetki dość 
nielicznych na tej ulicy przechodniów. — Nie widział 
jednak nic i nikogo; zapomniał nawet, że siedzi 
jeszcze, nie zapłaciwszy obiadu, przy restauracyjnym 
stole — dziwny natłok uczuć sprzecznych ze sobą, 
drażniących go gwałtownie, to znów oblewających 
jakby potokiem światła i ciszy, porywał, go.i unosił 
daleko od niskich, zakopconych ścian tej drugorzę­
dnej restauracyi. . .

— Ten Michaś... jeżeli i taki jeszcze zwichnie 
się i zmarnuje w życiowej walce — jeżeli on nawet, 
który ma wszystko oprócz pieniędzy, dla tych pie­
niędzy właśnie będzie chciał lub musiał wyrzec się 
wszystkiego... no, to już chyba naprawdę nie ma na 
świecie ludzi uczciwych — są tylko tacy, którzy nie 
wyłamują cudzycli zamków i nie znaczą zbyt wyra­
źnie kart...

Romek pomimo przesadnego, pozornego chłodu, 
był naturą niezmiernie wrażliwą i impetyczną, nie 
uznającą w życiu półśrodków, półcieni i wszystkich 
tych okoliczności łagodzących, które ciężkie warunki 
bytu narzuciły i kazały uwzględniać dzisiejszemu 
pokoleniu. Jemu wszystko przedstawiało się w ostrych 
konturach i jaskrawych barwach... co nie było bez­
względnie szlachetnem, było zaraz podłem, a najsu­
rowszą miarę miał zawsze dla tych, co go najbliżej 
obchodzili, nie wykluczając w tem i samego siebie.

Wprawdzie głosił także zasady wręcz przeci­
wne — drwił z donkiszoteryi, z kobiet, z bezintere­
sowności — ze wszystkiego, co czcił w głębi duszy; 
ale gdy przyszło mu się potknąć w życiu o najmniej­
szy choćby cień na charakterze tych, których kochał, 
nie mógł sobie dać rady poprostu — oburzenie wy­
buchało w jego piersi jak wulkan, który sobie nagle 
gwałtownem wstrząśnieniem krater otworzy.

Tak i dziś było — a jednak... na myśl, że 
Michaś, mógł naprawdę, powrocie już narzeczonym,

bezwiedny smutek i chłód, który od dni kilku zale­
gał mu serce, zamieniał się nagle w jakieś ogromne 
olśnienie szczęka, ciszy i uspokojenia, które obej-' 
mowało go i rzucało mu w duszę cały tłum jasnych, 
słodkich, choć mglistych jeszcze jak fata morgana 
obrazów... — Ale nie — po co się łudzić? wszak 
on „ją“ znał, i pokochał od pierwszego wejrzenia,, 
a kto „ją“ zna i kocha, nie wyrzeknie się jej pewnie,/ 
nawet za skarby całego świata. Michaś mógł po­
wiedzieć wszystko, zrobi jedno tylko i to właśnie, 
czego Romek radby nie dopuścić wszystkiemi siłami 
swej namiętnej, choć wędzidłem własnego sarkazmu 
zawsze na wodzy trzymanej natury.

Michaś tymczasem szedł żywo, krokiem go­
rączkowym, w stronę najparadniejszej dzielnicy 
miasta — czy pragnął tak co prędzej osięgnąć cel: 
zamierzony, czy wręcz przeciwnie, spieszył dońwła-; 
śnie w instynktownej obawie, żeby chwila dłuższego 
namysłu, nie zwichnęła jego postanowienia i nie za-, 
wróciła go z drogi, na którą rzucił się na oślep,; 
w chwili rzadkiej u niego goryczy i upadkn na du­
chu?— on sam zapewne nic umiałby tego rozstrzy­
gnąć — ale to niezawodne, że pragnął, aby „to 
wszystko14 t. j. chwila oświadczyn, była już co prę-1; 
dzej* po za nim. Kosza nie obawiał się ; zbyt wy-; 
raźnie dawano mu tej zimy do poznania, że panna, 
jest nim zajęta i że wyrzeczenie ostatecznego słowa! 
od niego tylko zależy. Zresztą ta panna dziwnie, 
nie miała szczęścia; świat upatrzył sobie coś do niej i 
i pomimo 60-ciu tysięcy, trudno jej było nie tylko, 
o męża, ale nawet o dansera do kadryla. ;

(C. d. n.).
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Prof. dr. S tan isław  S tarzyńsk i:

W
w Austrii i w

(Wykład publiczny, wygłoszony we Lwowie dnia 29 
marca 1898, na rzecz Towarzystwa biblioteki słucha- 

czóio prawa).
(Ciąg dalszy).

Okazuje się tedy, że sejmowe prawo wyborcze 
kobiet niezamężnych w kuryi miast i gmin wiejskich 
jest w przeważnej ilości krajów t. zw. p r a w e m  
s p o c z y w a j ą  cem,  że ono przysługuje wprawdzie 
tym kobietom in thesi, in potentia, ale nie może być 
wykonane, że innemi słowy, kobiety te mają prawo 
wyborcze ąuoad ius, ale nie mają ąuoad exercitium. 
W  tym stanie rzeczy droga do sejmowego prawa 
wyborczego prowadzi w tych krajach przez stopnie 
ołtarza, a odnośne paragrafy ustaw robią w ten spo­
sób społeczno-polityczną propagandę na rzecz mał­
żeństwa.

Co do czwartego wreszcie, najwyższego stopnia 
reprezentacyi, czyli przy wyborach do parlamentu 
(do Izby poselskiej Rady państwa) kobiety są nie- 
tylko usunięte od osobistego wykonywania prawa 
wyborczego, ale ono im wogóle nie przysługuje, 
gdyż płeć męska została uznaną za ogólny wymóg 
i warunek czynnej zdolności wyborczej (§. 9 ustawy 
z 2 kwietnia 1873 ord. wyb.). Jedyny wyjątek usta­
nowiono dla kuryi wielkich posiadłości ziemskich, 
gdzie atoli także kobiety nie głosują osobiście, lecz 
w sposób przepisany dla wykonywania sejmowego 

oprawa wyborczego w tejże kuryi. W Galicyi więc 
za żonę żyjącą z mężem głosuje mąż, za inne ko­
biety głosują ich pełnomocnicy. Tak samo na Mora- 
wii12), Śląsku i w Tyrolu. W drugiej grupie krajów 
(Czechy, Karyntya i Kraina) głosują kobiety wogóle 
przez pełnomocników. W trzeciej grupie krajów gło­
sują przez pełnomocników, a ewentualnie (t. j. jeżeli 
należycie pojmujemy zaznaczony wyżej wyjątek) mo­
głyby głosować i osobiście.

Powyższe wywody wykazują, że im wyższy jest 
stopień prawa politycznego, im wyższego rzędu to 
prawo i te wybory, tern bardziej zacieśnione są dziś 
w Austryi uprawnienia wyborcze kobiet.

Kraje niemieckie, Zachód Europy i Ameryka 
Północna, mają swe liczne stowarzyszenia, liczne 
wydawnictwa, a nawet miewają swe kongresy, na 
których prawo wyborcze kobiet propagowane jest, 
obok wszystkich innych dążeń i usiłowań kobiet do 
zrównania ich stanowiska ze stanowiskiem mężczyzn 
i do ulżenia ciężkiej nieraz doli niewieściej, jako 
część wielkiej kwestyi kobiecej. Jednakowoż pozy­
tywnego, praktycznego rezuLtatu nie wydał dotąd 
ten ruch w Europie; wzmogła się tylko literatura. 
Z najnowszej literatury wymienię tylko kilka imion 
kobiet-autorek: H e l e n a  L a n g e 13), L i  1 y Gi ­
ż y c k a  14), E l i s a  I c h e n h a u s e r  15), dr. S t e ­
f a n i a  W o l i c k a  16).

W A n g l i i  były już w roku zeszłym kobiety 
bardzo bliskie tryumfu swej sprawy. Wiadomo, że 
jeszcze w r. 1867 sławny J. St. M i l i ,  autor dzieła 
„O z a l e ż n o ś c i  k o b i e t “, postawił w Izbie 
gmin wniosek, by w ustawach wyborczych zmienić 
wszędzie wyraz „manu (mężczyzna) na „person" 
(osoba) i w ten sposób dopuścić i kobiety do prawa 
głosowania. Ani wtedy jednak, ani przez 27 razy, 
przez które wniosek ten lub podobny był ponawia­
ny, nie przyszło do przyjęcia go; zawsze albo go 
odrzucono albo nie załatwiono. Szczególniejsze zaś 
fatum zaciężyło na nim w roku zeszłym, gdy był 
już bardzo bliskim urzeczywistnienia. Wskutek pe- 
fy°yi; okrytej 257.000 podpisami, zebranymi niestru­
dzoną działalnością kilkunastu wiellach stowarzy­
szeń, uchwaliła Izba gmin dnia 3. lutego 1897 r. 
w drugiem czytaniu większością 71 głosów bill do­
puszczający kobiety do prawa wyborczego. Nie 
przyszło jednak już przed zamknięciem sesyi, do 
trzeciego czytania billu, i wskutek tego nie prze­
szedł on nawet do Izby lordów, a tembardziej nie 
stał się p r a we m.

Maleńka wysepka angielska Man,  licząca 
.60.000 mieszkańców, położona pomiędzy Szkocyą a 
Irlandyą, i mającą własny parlamencik, wprowadziła 
ustawą z 22. marca 1892 women suffrage, ale, rzecz 
godna uwagi, tylko dla kobiet niezamężnych i wdów, 
a więc z wykluczeniem mężatek. Być może, że od­
zwierciedla się w tern myśl S c h a f f l e g o ,  Le  
P la y ’a i innych, myśl zresztą bardzo powszechna, 
że mą ż ,  wykonując prawo wyborcze, czyni to już 
w imieniu pewnej t. zwv grupy elementarnej, tj. ro­
dziny, którą sam reprezentuje.

Spotykamy również prawo wyborcze kobiet

12) Por. Os tro  go ws  ki, j. n. str. 74.
**) F r a u e n w a h l r e c h t .  Berlin.

) F r a u e n f r a g e  und S o c i a l d e m o c r a t i e .  
Berlin 1896.
i 15) D ie  p o l i t i s c h e  G l e i c h b e r e c h t i g u n g
der  Frau.  Berlin 1898.
1 16) D w a d z i e ś c i a  p i ę ć  l a t  w a l k i  p a r l a ­
m e n t a r n e j  o p r a w a  k o b i e t y  (Ateneum 1894). 
fZ broszur napisanych przez mężczyzn wymienię tylko: 
D u b o c ;  F u n f z i g  J a h r e  F r a u e n f r a g e  in 
■D e u t s c h l a n d , 1896. Fr a nk:  E s s a i  s ur  la eon- 
d i t i o n  p o l i t i g u e  de l a  f emme.  Paris 1892.

w a n g i e l s k i c h  k o l o n i a c h  w A u s t r a l i i ,  
stojących zresztą w nader luźnym związku z An­
glią. Mianowicie w Nowe j  Z e l a n d y i ,  wedle 
ustawy z 6. października 1893, k a ż d a  kobieta (a 
nietylkó niezamężna lub wdowa) wybiera do Iżby 
niższej. W P o ł u d n i o w e j  A u s t r a l i i  wedle usta­
wy z 21. grudnia 1894 r. kobiety głosują pod tymi 
samymi warunkami, co mężczyźni, tak przy wybo­
rach do Izby niższej, jak i wyższej.17)

Wreszcie istnieje prawo wyborcze kobiet i 
w niektórych S t a n a c h  A m e r y k i  pó ł noc ne j .  
W ^Wyoming na mocy ustawy zr. 1869 ma każda 
kobieta na równi z każdym mężczyzną używać ró­
wnomiernie wszystkich praw politycznych i ma pra­
wo głosowania. Nikt nie ma jednak prawa wybor­
czego, kto nie potrafi sam odczytać konstytucyi 
państwa. W U t a h  wedle konstytucyi z d. 8. maja 
1895 r. prawa wyborcze obywateli nie mogą im być 
ograniczane ani zaprzeczane z powodu ich płci, a 
kobiety głosują zarówno z mężczyznami i t. d. 
W Co l o r a d o  postanowiono w r. 1893, że każda 
kobieta ma prawo głosu w tym samym sposobie co 
mężczyzna. A wreszcie w I d a h o  orzeczono ustawą 
z 21. stycznia 1895 r., że każdy mężczyzna i 
każda kobieta, liczący 21 lat, mają czynne prawo 
wyborcze.

W wyborze K o n g r e s u  Stanów Zjednoczonych 
me biorą kobiety udziału.

W wyborze p r e z y d e n t a  Stanów Zjednoczo­
nych próbowały kobiety r. 1872 brać udział jako 
prawyborcy w Nowym Jorku, ale orzeczenie naj­
wyższego Trybunału sądowego z r. 1875 rozstrzy­
gnęło na ich niekorzyść.

We F r a n c y i  próbowały także kobiety zmu­
sić merów do wpisywania ich na listy wyborcze, 
odmawiając^ w razie przeciwnym, płacenia podatków7. 
Udało im się wymódz w ten sposób drobną ilość ta­
kich wpisów w r. 1880. Ale i tu wypadł wyrok 
najw. Trybunału kasacyjnego na ich niekorzyść 
(w r. 1885).

Nie ubliża to w niczem idei prawa głosowania 
kobiet, że i wszelkie radykalne prądy i kierunki 
stoją po jego stronie. F o u r i e r  i kierunek zwany 
od niego Fouryeryzmem (poprzednik socyalizmu), 
żąda w swej teoryi czterech ruchów18) zupełnego 
równouprawnienia obu płci pod względem wszystkich 
praw i wszystkich społecznych funkcyi.

. Podobnie S a i n t - S i m o n  i jego adepci19). So- 
cyaliści wciągają również, jak się to samo przez się 
rozumie, wszystkie jak najdalej idące postulaty ró­
wnouprawnienia, a więc i zrównanie kobiet z męż­
czyznami pod względem uprawnień wyborczych, 
w swój program.

I Lwów i różne nasze miasta i miasteczka, a 
nawet wioski, były też w ostatnich czasach wido­
wnią różnych wieców i zgromadzeń ludowych, prze­
ważnie ruskich i na tle radykalnem, na których żą­
dano powszechnego, równego, bezpośredniego i taj­
nego prawa wyborczego do wszystkich ciał repre­
zentacyjnych od góry do dołu, z rozciągnieniem go 
i na kobiety.

Nie wywiązałbym się należycie z mego zadania 
i nie uczyniłbym zadość obowiązkom prelegenta, gdy­
bym, ograniczając się li do przedstawienia pozyty­
wnego stanu rzeczy, nie dodał, co sam o tem myślę, 
i jak się zapatruję na prawo wyborcze kobiet ze 
stanowiska zasadniczego.

Będę się starał być zwięzłym, a przytem ściśle 
przedmiotowym.

Nie mam ambicyi być zaliczonym do t. zw. fe- 
ministów, o ile chodzi o całość t. zw. kwestyi ko­
biecej, ale też bynajmniej nie zamierzam odsądzać 
kobiet od prawa głosowania.

Sądzę, że obie skrajne zasady, tak zasada bez­
warunkowej równości kobiet z mężczyznami w za­
kresie prawa wyborczego, jak i przeciwna zasada, 
wykluczająca kobiety wogóle od tego prawa, są nie­
słuszne, i że ktoby wyznawał tę drugą skrajną za­
sadę, byłby wprost niesprawiedliwym.

Nie obawiam się bynajmniej skutków głosowa­
nia kobiet, ale też wcale nie sądzę, by stanowcze 
rozstrzygnienie tej kwestyi miało być już dziś, 
zwłaszcza dla nas, kwestyą piekącą. Doświadczeń 
bowiem w tym kierunku dotąd prawie nie mamy, 
a te, które mamy z za oceanów — pominąwszy, że 
są bardzo świeże i na bardzo małą skalę — oparte 
są na zbyt ciasnych podstawach, nie obejmują ża­
dnych szerszych widnokręgów, i nie mogą być mia­
rodajne dla nas, dla wielkich państw i wielkich na­
rodów, zwłaszcza zaś dla narodu pozbawionego sa­
moistnego bytu politycznego; nie mogą być dalej 
miarodajnemi dla społeczeństw, żyjących na starej 
zachodniej kulturze i opartych na historycznym euro­
pejskim rozwoju, a więc na podstawach tak odmien­
nych od tej cywilizacyi, na której rozwijają się 
Yankesi lub czerwonoskórcy.

Brak nasz doświadczeń pochodzi nietylko stąd,

17) Patrz: P i e r r e  L e r o y  B e a u l i e u :  L’Au- 
s t r a l i e  e t  l a  N o u v e l l e  Z ó l a n d e ;  l e s  expe-  
r i e n c e s  s o c i a l e s ;  ( Re v ue  d e s  d e u x  m o n d e s  
1896, sierpień); S t a r z y ń s k i :  S t u d y a  z z a k r e s u  
p r a w a  w y b o r c z e g o ,  Lwów 1897, str. 246.

18) T h ó o r i e  d e s  ą u a t r e  m o u v e m e n t s
1808.

19) Patrz: D o c t r i n e  de St.  S i m o n  1828—
1830; 1854.

j że W Wielkich państwach europejskich prawie nie ma 
• prawa wyborczego kobiet, ale i ztąd, że o ile 00 

istnieje,_ jak n. p. w krajach austryackich, to nie 
wykonują go kobiety same, lecz wykonuje je 
czyzna za kobietę. Nie znamy zaś wewnętrznych taj 
ników, nie wiemy, czy ten mąż, względnie pełnomo­
cnik, trzyma się objawionego życzenia mocodawczy?1 
lub czy nawet o nie zapytuje, czy też może głośUJe 
zupełnie samodzielnie, wedle osobistego uznania'
I dlatego, jeżeli n. p. uczony tej miary jak ekoho' 
mista G u s t a w  C o h n 20), radzi poczekać na począ­
tek, który zapewne wkrótce zrobi Anglia, to zdan^ 
to conajmniej nie jest bez racyi.

Winienem teraz Wytłumaczyć moje wyżwyp0' 
wiedziane twierdzenie, iż całkowite odmówienie ko­
bietom prawa wyborczego, uważałbym za jaskrawi 
niesprawiedliwość. Byłoby to rzeczywiście wpr°s1 
niesprawiedliwem, bo n a j p i e r w :

a) kobieta ponosi także ofiary na rzecZ P a­
stwa, płaci podatki bezpośrednie i pośrednie i t. P1 
a jeżeli nie ponosi osobiście podatku krwi (nie służy 
sama w wojsku), to jednak musi ofiarować państw11 
z rozdartem sercem to, co ma najdroższego: mężów? 
braci, synów, których nieraz jakby tylko na to wy­
chowała, by legli na polach bitew;

b) kobieta ma równy z mężczyzną interes 
w istnieniu państwa, w prawidłowem funkeyonewatd11 
ustawodawstwa, administracyi i sądownictwa;

c) kobieta może być równie dotkliwie i intefl' 
sywnie dotknięta ustawodawstwem państwowem, 
i mężczyzna. Warunki są więc dla obu stron równ0;

Po wt ó r e :  wiele państw europejskich ma 
dziś p o w s z e c h n e  i r ó wn e  prawo głosowani 
m ę ż c z y z n ;  a i ja stoję na stanowisku prawa gł°' 
sowania p o w s z e c h n e g o  l e c z  n i e  równeg°> 
twierdzę więc, że wobec tego, iż dziś głosuje każda 
żyjąca pełnoletnia istota płci męskiej, nawet n. P; 
taki poczciwy węglarz, który może dopiero pierwszy 
raz wylazł ze swego lasu, jak go zawołano na wy­
bory, byłoby wprost niedorzecznością i jaskrawym 
nonsensem odmawiać zasadniczo głosu najświatlej' 
szym nieraz i najpożyteczniej dla ogółu działającym 
osobom dlatego tylko, że są płci żeńskiej.

Po t r z e c i e :  tam, gdzie system wyborczy 
oparty jest na zasadzie reprezentacyi i n t e r e s ów?  
czyli na kuryach ekonomicznych, jak n. p. u nas? 
gdzie przeważnie głosuje się nie z tytułu osobistego? 
ale z tytułu posiadania tabularnych dóbr ziemskicli? 
realności miejskiej, gruntów rustykalnych, podatku 
od przemysłowości, zarobku i t. d., jest już najmniej 
przyczyny do wykluczenia kobiet od prawa wybór : 
czego, bo tu ten dotyczący interes sam przez sF 
nie staje się przecież mn i e j  uprawnionym do ochrony 
i do reprezentacyi dlatego jedynie, że w danym wy' 
padku jest on interesem kobiety a nie mężczyzny*
I na tym punkcie prawo austryackie dojrzało ju$ 
zupełnie do wielu reform. Tak n. p., co najmniej 
możnaby rozszerzyć we w s z y s t k i c h  krajach ko* 
ronnych pełnomocnictwo przy sejmowych wyborach 
i na kuryę miejską i gmin wiejskich (za przykładem 
wyżwymienionych pięciu krajów) aby prawro wyborcz0 
kobiei niezamężnych^ lub nie żyjących z mężem nF 
było, jak w Galicyi i w przeważnej liczbie krajów 
koronnych, prawem li spoczywającem, niewykonal' 
nem dla bęaku prawnego zastępcy. Skoro się ra0 
pewne prawo przyznaje w zasadzie, należy je tef 
uczynić wykonalnem. W Austryi Dolnej i w Karyntyj 
należałoby też, jak sądzę, uchylić ogólny wymóg pF1 
męskiej i dopuścić kobiety do wyborów sejmowym1 
w tych samych granicach i w ten sam sposób, c° 
w innych krajach koronnych. Również należało!^ 
zupełnie uchylić wymóg pełnomocnictwa a dopuści 
do o s o b i s t e g o  głosowania te kobiety, którym Ó& 
przyznało prawo wyborcze ze względu na ich o s0' 
b i s t e przymioty, na ich cenzus inteligencyi, a F 
zarówno przy wyborach sejmowych, jak i gminny^ 
Jestto niczem nieusprawiedliwioną sprzecznością 
przyznać głos pewnej osobie, j a k o  t a k i e j  ^  
podstawie jej wyższego wykształcenia, ale równ0' 
cześnie uniemożebnić jej zrobienie należytego użytej 
z tego prawa, zmuszając ją do posługiwania ^1 
pełnomocnikiem, który może wcale nie po jej my^ 
będzie głosował. Nauczycielka, doktorka, która ^  
prawo wyborcze dlatego właśnie, że nią jest, a Jctó# 
nie nioże go osobiście wykonywać, to rażąca afl0. 
malia. Przy wyborach komunalnych (gminnych) 
możnaby w ogóle znieść wymóg pełnomocnictwa 
ko wicie, i dopuścić wszystkie kobiety, uprawni011' 
do głosu, do osobistego wykonywania prawa wyb°f 
czego, bez pośrednictwa męża lub pełnomocnika21)'

(Dok. nast.)f
20\

21\
’) Die deutsche Frauenbewegung, 1896. ł.,̂ 1
L) W zakresie wyborów gminnych, szkolny^ i

parafialnych i t. p. kobiety osiągnęły też już p [ 
chnie bardzo daleko idące równouprawnienie. l
tem O s t r o g o r s k i : L a  f e m m e  au p o i n t  d e /  
du d r o i t  p u b l i c ,  Paris 1892; W o l i c k a  J' 
P a s c a u  d j. w.
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